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W dziewiątą rocznicę | 

objęcia wybrzeża Bałtyku.
C zeto jest m orze dla Państw a i narodu?

N iezapom nianym w dziejach narodu naszego  
był dzień 10 lu tego 1920 roku, kiedy w ojsko poi- ■ 
sk ie, zajm ując Pom orze, doszło do B ałtyku a gen. ; 
H aller rzucił sym boliczny pierścień w  fale M orza  
Polsk iego , tern sam em  biorąc w  w ieczyste posia­
danie R zeczypospolitej i przyrzekając m u w ier­

ność.

I nikogo w ów czas nie było w Polsce, ktoby  
n ie zrozum iał że z punktu w idzenia politycznego. | 
cyw ilizacyjnego i gospodarczego stała się rzecz  

nadzw yczajna.
W yszliśm y na m orze. O dzyskaliśm y najisto t- I 

niejszy , najpew niejszy i najkonieczniejszy w aru- i 
nek rozw oju państw ow ego. Stanęliśm y w  rzędzie * 
narodów , które ty flco dzięki m orzu zakw itły kul- ।  
tu ralnie i um ocniły się państw ow o. Pow róciliśm y . 
ku  prastarej linjfi rozw ojow ej, ciągnącej nas w zdłuż , 

W isły  ku B ałtykow i.

T o też gdy w  ów  pam iętny dzień polsk ie za- j 
stępy zbrojne dotarły do szarych fal B ałtyku, gdy i 
w  piaszczyste dno m orskie w bity został słup gra- ‘ 
n iczny R zeczypospolitej Polsk iej, naród polsk i peł- m 1 
ną piersią zaw ołał w ów czas jak ow i rycerze K se- ■ 

nofonta,

m 'irt rwn'ir"^r:r:':rnL rT ~~T ~T ^‘M\^r~^~^

I tw orzyć m ożem y jeszcze dalsze cuda, jeżeli 
ty lko cały naród zrozum ie, o jak rozleg łe, jak po ­
tężne, jak głęboko historyczne i o jak rozstrzyga­
jące zagadnienia tu idzie.

A  chw ila ta  przyjdzie, bo  przyjść m usi. Już  dzi­
siaj idea M orza Polsk iego objęła szerokie m asy  
naszego  narodu, które  nauczyły  się oceniać  korzyś­
ci, płynące  z  m orza i kochać piękno  krajobrazu nad  
m orskiego .

—  O  m orze! N asze polsk ie m orze!
D opiero bow iem ta chw ila stała się chw ilą : 

praw dziw ego w yzw olenia narodu polsk iego z tych • 
pęt zależności niew oli politycznej i gospodarczej j 
w  jak iej w  ciągu w ieków  ostatn ich pozostaw ał.

D opiero ta chw ila przed dziew ięciu la ty , gdy < 
staliśm y się gospodarzam i na w ąskim  choćby skra j 
w ku w ybrzeża, które nas poprzez potężny żyw ioł 
w odny łączy ze św iatem  całym , w prow adziła nas ( 
napow rót do rodziny państw i narodów , które ; 
pracują nad dziejam i św iata.

M orze jest niety lko najkró tszym  i najtańszym  1 
gościńcem  handlu w szechśw iatow ego.

M orze jest najtęższym  i najdzieln iejszym  czyn- ! 
nik iem  w ychow aw czym , tw órcą potęgi i dobrobytu , | 
a zarazem  —  dzielności, hartu i charakteru .

K tokolw iek  znalazł się na jego zm iennej burz- ■ 
liw ej a potężnej fali, ten zrozum ie, czem  jest w ola  
i energ ja ludzka w  w alce z żyw iołem .

Pow iadają, że m orze „uczy B oga", że m orze  
jest źródłem  najczystszej i najżarliw szej m odlitw y. 
Z naczy to  ty lko , że  m orze jest czynnik iem , w ydoby  
w ającym  z duszy ludzkiej najw ażniejsze i najbar­
dziej w zniosłe akordy i m ow ę.

N asz  upadek  państw ow y  i narodow y  datu je się ! 
od chw ili gdyśm y pozw olili się odepchnąć od m o- j 
rza.

N asze odrodzenie narodow e zacznie się na ­
praw dę od chw ili, gdy niety lko słupam i graniczny ­
m i, ale całą potęgą św iadom ości naszej w bijem y  
się w piaszczyste dno m orskie, gdy całą piersią  
chłonąć będziem y jego słone pow iew y, gdy w olą  
całą i potęgą 30 —  m iljonow ego narodu staniem y  
na straży tego bezcennego dobra, jakim  jest w łas­
ny  nasz dostęp do m orza.

Po dziew ięciu la tach posiadania w łasnych  w y ­
brzeży m orskich zrozum ieliśm y już dostatecznie, 
że dopiero to m ałe okno na św iat, otw orzyło nam  
E uropę przed oczym a naszem i i dało praw dziw ą 
perspektyw ę na ludzi i rzeczy .

A  dow odem  tego zrozum ienia jest w yczarow a  
ne naszą m ocą i w ytrw ałością m iasto u w rót Pol­
sk iego M orza, jest będący na ukończeniu  już nasz  
w łasny, potężny  port w  G dyni, dalej row ijająca się  
stale flo ta handlow a, pow iększająca się sieć w ła­
snych  lin ij zam orskich , oraz  będąca  jeszcze w  zaród  
ku a już rokująca jak najlepsze nadzieje nasza że­
gluga pasażerska.

Podpisanie konkordatu m  ącky W atykanem  
a K w irynalem nastąp i w niedzielę

Jak donoszą tu z R zym u od dw óch dni odby ­
w ają się w W atykanie rokow ania pod przew od ­
nictw em  O jca św .

Z e strony rządu w ystępuje radca stanu . G ia-  
nin i. K onferencja w W atykanie zdaje się daw ać  
pew ność, że podpisanie układu m iędzy W atyka­
nem a K w irynałem jest kw estją najb liższych dni.

T rzeci w icem inister spraw w ojskow ych.
W M inisterstw ie Spraw W ojskow ych ulw o- t sko trzeciego w icem inistra Spraw  W ojskow ych po  

rzony zostaje urząd llf-ciego w icem inistra . Jak I w ołany zostan ie generał W ieczorkiew icz, który o- 
w iadom o stanow iska I i II w icem inistra zajm ują i bejm ie w yłącznie spraw y i/rjrsonalne i kancelarję  
generałow ie: K onarzew ski i Fabrycy . N a stanow i M inisterstw a.
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Klub B. B. w niósł projekt zm iany K onsty tucji.
W arszaw a 7. 2. B ezparty jny B lok W spółpra­

cy z R ządem złożył w dniu dzisiejszym do laski 
m arszałkow skiej projekt zm iany K onsty tucji.

Projekt przew iduje cały szereg zm ian , już zre  
sztą ogólnie poprzednio om aw ianych. Pierw szą i- 
now acją byłaby  ta , iż w ojskow i otrzym aliby praw o  
głosu do Izb U staw odaw czych.

Prezydent R zplitej otrzym ałby praw o „veta ‘‘ , 
ale nie absolu tnego, lecz ty lko zaw ieszającego. 
Z naczy to , że gdy uchw ałę zaw ieszoną przez Pre ­
zydenta Sejm  uchw ali ponow ie, to otrzym uje ona  
m oc obow iązującą. O w ażności zakw estionow a ­
nych  m andatów  poselsk ich będzie w  m yśl projektu  
decydow ał Prezydent R zplitej.

R ew olucja w H iszpauji stłum iona.
O panow anie sy tuacji.

W arszaw a 7. 2. D rogą na Paryż nadeszły tu  
w iadom ości iż rząd generała Prim o de R ivery o- 
panow ał sy tuację. N ow a rew olta w  W alencji zo ­
stała stłum iona. G enerał G uerro został areszto ­
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A rm ja litew ska odw raca się od W & idem arasa.
N ajlepsi przyjaciele odw racają się cd niego.

R yga 7. 2. W  tu tejszych kołach politycznych  
oceniają bardzo pesym istycznie obecną sy tuację  
prem jera W aldem arasa. ,,T em ps" pisze, że utrzy ­
m anie się przy w ładzy obecnego dyktatora L i­
tw y uzależnione jest jedynie w  chw ili obecnej od  
tego , jak iem i w pływ am i rozporządza on w arm ji, 
która dotychczas była m u zupełn ie w ierna. D y ­
ktatura prem jera —  zdaniem tego dziennika —  
jest zw alczana naw et przez tych , którzy początko  
w o energ icznie ją popierali.

ŚM IE R Ć PO D L O D E M .

D onoszą z H elsingforsu , że autobus, w któ ­

rym  znajdow ało  się 12 osób, w skutek załam ania  

się lodu w padł do m orza. W szyscy pasażerow ie  

zatonęli. W  całej Finlandji panują w ielk ie m rozy. 
W  m iejscow ości T avaestehus term om etr w skazy ­

w ał 47 stopni poniżej zera.

Podpisanie nastąp i w niedzielę,
R zym , 8. 2. Jak in form ują z kół zbliżonych  

do W atykanu, rokow ania, toczące się w sto licy  
papiesk iej, pozw alają oczekiw ać, że układ m iędzy  

rządem a Papieżem podpisany zostan ie już w  
niedzielę 10 b. m .

T reść układu ogłoszoną zostan ie w począt­
kach przyszłego tygodnia.

W ynika z pow yższego, iż w  te j ostatn iej spra  
w ie w ielką ro lę odgryw ać m iałaby R ada M inistrów  
W ybory Prezydenta odbyw ałyby s.ę na podsta- 
w ieplebiscytu , przyczem glosow anie odbyw ałoby  
się na dw óch kandydatów , z których jednego, w y ­
suw ałby ustępujący Prezydent, drugiego zaś Sejm  
T rybunał A dm inistracyjny  w szedłby w  sk ład Sądu  
N ajw yższego. W iek w yborców projekt określa na  
24 la ta .

W  zw iązku z w niesieniem  projektu klub B . B . 
urządził w  dniu dzisiejszym  konferencję prasow ą w  
hotelu E uropejsk im , na której zapoznano przedsta ­
w icieli prasy z pow yższym  projektem .

—o—

w any. G rozi m u kara śm ierci. Z w olennicy G uerry  
usiłow ali go odbić, co im  się jednak nie udało .

Inspektorem okręgu w ojskow ego W alencji zo  
stał m ianow any gen. San Jurio .

— Przeciw ko W aldem arasow L

W szyscy przeciw ko W aldem arasow i.
W  kołach politycznych w  R ydze zw racają u- 

w agę, iż przepaść m iędzy prem jerem  W aldem ara- 
sem a pozostałym i m inistram i stale się pogłębia. 
Poza tarciam i, które dają się zauw ażyć w łon ie  
rządzącej na L itw ie partji, ostatn io partja chrze ­
ścijańsko - dem okratyczna, jak rów nież praw ie  
cały kler litew ski, rozw ija energiczną akcję prze­
ciw ko rządom W aldem arasa.

ST R A SZ N Y  O R K A N  W  A FR Y C E

Jak donoszą z portugalskeij A fryki w schod­

niej, m iasto B eira zostało zniszczone przez groźny  

orkan .
D w a m osty kolejow e i szereg dom ów  zaw aliło  

się . A ni jeden dom  w  m ieście nie pozostał cały. W  

porcie zatonęły trzy okręty .

Ż ołnierz polsk i, który  przed dziew ięciu la ty  za  
tknął sztandar Polsk i nad m orzem , odnow ił tra ­
dycję daw nej potęgi i św iętności R zeczypospolitej. 
N aszem  zaś zadaniem  jest stw orzyć dla ducha pol­
sk iego szlak i dalekich lo tów  i położyć nad brze­
gam i Polsk iego M orza kam ień granitow y pod bu ­
dow ę pom yślności i szczęścia całego narodu pol­
sk iego  L . Ł ydko.
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Pod maleńką stacyjką austrjacką, Leopolden 
ho rozegrała się niedawno wstrząsająca scena.

Była późna noc. Nad rozdzielczą tablicą, regu 
lującą ruch dziesiątków pociągów, mijających tę 
stacyjkę, stał pochylony Hesner, zwrotniczy od 30 
lat pełniący tę niezmiernie odpowiedzialną pracv, 
która stanowiła o życiu tsetek podróżnych w  mkną 
cych pociągach.

Nagle rozległo się głośne pukanie do drzwi, do  
których od przeszło lat całych, o tak późnej po­
rze nikt nie kołatał Hesner odbiegł na chwilę od  
tablicy —  otworzył drzwi i ujrzał przed sobą zu­
pełnie gołego człowieka o błędnym, obłąkanym  
wyrazie twarzy.

—  Jestem naczelnikiem wszystkich stacyj ko  
lejowych świata-, kieruję ruchem pociągów na ca­
łej kuli ziemskiej.

Zwrotniczy chciał zatrzasnąć drzwi przed o- 
błąkanym, został jednak odrzucony ze straszliwą  
siłą. „Furjat" stał już na dtablicą i gołą włochatą 
ręką zamierzał przesuwać lewary zwrotnic, powo­
dując straszliwe katastrofy.

W alka z siłaczem - warjatem byłaby bezce­
lową, Hesner w szufladzie ma stary zardzewiały  
rewolwer. Przykłada go ztyłu do głowy warjata.. 
Strzela, Hesner zdążył na nowo ustawić zwrotnicę 
Katastrofa zażegnana..- Na podłodze rzęzi umiera  
jacy szaleniec-

Hasner przepuszcza parę pociągów. Nikt nie 
domyśla się nawet, jak straszny epilog rozegrał się 
w tym samotnym domu o błyszczących oknach, 
za któremi stoi pochylony w pracy stary zwrotni­
czy. W reszcie Hesner znajduje parę chwil wol­
nych, telefonując do naczelnika stacji. W krótce 
przybywa policja i lekarz. Umierający odzyskuje  
na chwilę przytomność.

...W yliczyłem, że jeżeli nie nastawi się 
zwrotnicy pociągu na Paulinstadt, dziś... o 2-giej 
w nocy..- wszystkie pociągi świata..- wykoleją się., 
ludzkość będzie uratowana., zrobi się luźniej na 
świecie. * *

MICHAŁKO ZNÓW UCIEKŁ.
Gwiazda M ichałka zgasła. Po ucieczce jego z

• W arszawy i po próbie powtórnego wystąpienia w  
I M ichałowie w pierwszych dniach stycznia, umie- 
’ szczono go w zakładzie rzemieślniczo - wycho- 
1 wawczym  ks. ks. Salezjanów  w Oświęcim:u w wo- 
| jewództwie krakowskim. M imo że okazywał począt 
j kowo chęć wyuczenia się rzemiosła, po kilku dniach  
! sprzykrzył mu się pobyt pod ciągłą opieką i w  
‘ niewytłumaczony dotąd sposób uciekł z zakładu.

Znikł bez śladu. Gdzie obecnie przebywa nie 
' wiadomo. W idocznie ukrył się dobrze i przygoto­

Doraźne śledztwo wyjaśniło, iż zabity zbiegł 
z domu obłąkanych.

Hesner, stary zwrotniczy, stanął przed sądem  
który go uniewinnił Jednak starzec był tak 
wstrząśnięty dramatem tej nocy tragicznej, że mu  
siał porzucić swą pracę w domku o płonących o- 
knach.

Podróżni, którzy tej nocy mijali stacyjkę Leo- 
poldhof i domek z zwrotnicami, nie wiedząc, jak  
straszliwe grozi im niebezpieczeństwo, zorganizo­
wali zbieranie składek dla Hesnera- Po uniewin­
niającymi wyroku wręczono Hesnerowń pokaźną 
sumę pieniędzy, która mu zabezpieczy spokojny  
żywot po pracowitem życiu i tak dramatycznej je 
dnej nocy.
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STALIN ŻYJE.

Niektóre dzieniki doniosły o zabójstwie Stali­
na. W edług nadeszłej wiadomości Stalin żyje. Po­
głoska o jego śmierci wyszła z powodu niewyraź­
nej depeszy, źle odczytanej w W arszawie.

Do polskiego Boga . . .
Bóg francuski" nie chce mnie wysłuchać!Straszne położenie polskiego emigranta. —

Z Paryża nadszedł niedawno do W arszawy  
niezwykły list. Niewprawną ręką skreślono na 
kopercie następujące słowa: ,,Llst do litościwego  
W szechmogącego Polskiego Boga w W arszawie".

List ten wywołał zakłopotanie. Co począć z 
nim? Odesłać w przypuszczeniu, że to niesmacz­
ny żart? —  a może wysyłał go ktoś taki, kto na 
nim wielkie budował nadzieje. Ostatecznie wysła 
no go do kancelarji p. Prezydenta. Po otworzeniu  
okazało się, że jest to prośba emigranta Polaka z 
Francji —  do Polskiego Boga o litość, o śmierć i 

; opiekę nad kilkorgiem dzieci, które głód i chłód  
! cierpią na obczyźnie.

Dokupiono do koperty kartkę, wypisano na 
niej nazwę zasłużonego stowarzyszenia „Opieka 
polska nad rodakami na obczyźnie" i odesłano na 
Krakowskie Przedmieście nr. 6.

Tam zainteresowano się dokładnie treścią li­
stu. Jest ona tak wzruszająca, —  tak naprawdę do  
Boga wołająca, że trzeba ją przytoczyć w całości 
— zachowanie ortografji było niestety niemożli­
we. Oto treść listu:

„Ach, litościwy W szechmogący Polski Boże, 
przyjmij moją prośbę i zabierz z tego świata, niech 
ja się więcej nie męczę na tem łożu i nie słucham  
tego płaczu i narzekania i wołania chleba tych

Zmów za. mnie pacierz
Duch zmarłego prosi o modlitwę... — Prośba na

Z Częstochowy donoszą:
Znany w Częstochowie właściciel zakładu fo 

tograficznego w III Alei p. Stanisław Trzciński o- 
powiedział zdarzenie, które należy do rzędu nie­
zwykłych i niezbadanych dotychczas na drodze 
naukowej zjawisk spirytystycznych.

Oto jak p. Trzciński z niezłomną wiarą u- 
trzymuje, w dniu 28 stycznia o godz. 8 wieczorem  
kiedy siedział w pokoju razem ze swą sklepową, 
zajętą pisaniem listu, nagle otworzyły się drzwi 
do pokoju, p. Trzciński uczuł jakieś zimne powie­
wy po całem ciele, a drobne przedmioty z etażer­
ki zaczęły spadać z hałasem na stół. W tym cza­
sie sklepowa doznała dziwnego paraliżu ręki i 
wydając okrzyki poczęła coś niewyraźnie kreś­
lić na rozpoczętym liście.

Po skreśleniu kilku wyrazów ołówek wypadł 
z ręki i sklepowa odczuła znaczną ulgę. Na kartce 
widniały z trudem dające się odcyfrować nastę­
pujące słowa:

moich drobnych sześcioro dzieci, bo mi się serce z 
żałości kraje. Ja się przy pracy we Francji bardzo  
zaziębiłem i już trzeci rok z łóżka nie wstaję. Czę­
sto odwiedza mnie ksiądz francuski i każę mi się 
modlić do Boga —  to Pan Bóg o mnie nie zapom ­
ni i o moich dzieciach. Ja jestem tak dawno cho­
ry, spać nie mogę, tylko się dzień i noc modlę, 
ale widocznie francuski Bóg nie przyjął moich mo 
dlitw, bo dzieci, coraz to bardziej wołają chleba 
i ja umrzeć nie mogę, tylko wciąż słyszę ten płacz  
i narzekanie o ten chleb. W ięc Ty, Polski Boże, 
jesteś litościwy i przyjmij odemnie tę prośbę i u- 
lituj się nademną, niech ja się już więcej nie męczę 
na tym świecie i nie słyszę tego płaczu i rozpaczy 
tych swoich dzieci. Ach, Boże litościwy Polski, ze­
ślij mi jaką radę do życia tych dzieci i pomoc.

Józef Gabara.
Burgault a Ceclin —  Nord Francais.

List ten poruszyć musi każde- serce, nie za­
twardziałe jeszcze na głos nędzy ludzkiej.

Znane z energicznego działania stowarzysze­
nie „Opieka polska nad rodakami na obczyźnie" 
zrobi wszystko, co będzie w jego mocy, jednakże 
i władze państwowe wkroczyć powinny, celem u- 
dzielenia opieki obywatelowi polskiemu, ginącemu  
wraz z drobną dziatwą z nędzy, na obcej ziemi.

kartce papieru. — Jestem twój brat Konstanty!...

„Jestem brat Konstanty, zmów za mnie pa­
cierz i nie miej do mnie urazy, proszę cię".

Dodać należy, iż o cztery lata starszy brat p. 
St. Trzcińskiego Konstanty zmarł w dniu 22 gru­
dnia r. ub. w Brześciu nad Bugiem, w wieku lat 
66.

Owe niezwykłe zjawiska powtarzają się od 
ostatniego zdarzenia dość często. Onegdaj bo­
wiem pospadały same z haczyków i półek wszy­
stkie naczynia kuchenne, a wczoraj widocznie ta 
sama „siła" powysuwała szuflady i odsunęła pia­
nino od ściany. Gdy wieczorem u p. Trzcińskiego  
bawili znajomi, stojąca w  przedpokoju laska rzuco­
na została z siłą na środek pokoju.

Pomimo powtarzających się niezwykłych zja­
wisk p. Trzciński sypia sam w pokoju. Za duszę 
zaś nieboszczyka brata, którego charakter pisma 
rozpoznał w nakreślonej przez sekretarkę kartce, 
zakupił M szę świętą.

wuje się do nowych wystąpień „prorockich". Gło­
szenie „kazań" przypada mu widocznie bardziej 
do gustu, niż monotonne życie przy warsztacie.

[ DZIES w o l n y  o d  n a u k i .
Z powodu jubileuszu papieża, przypadającego  

w dniu 12 b. m., minister W . R. i O. P., p. Swital- 
ski, polecił władzom szkolnym  zwolnić w  dniu tym  
młodzież katolicką z paru godzin zajęć i zachęcić 
ją do wzięcia udziału w miejscowych uroczystoś­
ciach, zorganizowanych w związku z jubileuszem.

PAULINA Z L. W ILKONSKA.

PIZW  Jźli I M IM Śt
OBRAZEK HISTORYCZNY Z ROKU 1789.

—o— (Ciat d ’szy).

— I cóż pani porabiałaś w tyin czasie, panno Zo  
fio? — zapytał.

— Hamowałam, czytałam, grałam na szpinecie —  
oclrzekia panna z uśmiechem.

— Lwa miesiące, to czas nielada! Pannie podko- ,i 
morzance może me wydawał się długim.

— M iałam zajęcie...
— A czy też cioora panna Zofia choć kiedy wspom ­

niała o mnie?
— Owszem... M ówiliśmy często o panu, o cho­

rym Ojcu pana Stanisława.
— lyle czasu upłynęło, jak nie widziałem pani! —  

Soojrzai się ku niej, a w siwem jego oku, tak pocz­
ciwego wyiazu, ponad wszystko serdeczne, głębokie 
muwiło uczucie.

Panna wsparta na krawędzi w tym czasie patrzy­
ła games tam daleko, daleko, a młody kapitan w jej 
cumie szaurowe gwiazdeczki.

— Tęskniłem, o jakżem tęsknił! — mówił dalej gło­
sem prz.ez wzruszenie tłumionym — a z jaKiemźe szczę­
ściem wracałem uczuciem.

Zoiia ooejrzała się na salon, czyli matka nie nad- 
chodz.1, bo ją zwiot rozmowy kapitana zaniepokoił 
trocnę

— Byłem w Gajewie — zaczął znowu.
— Byłeś pan? — Zofia ożywiła się nagle i prze- 

cudnem udarzyła go wejrzeniem. .
Odwiedziłem podkonjorzyca.

— I cóż porabia Janek, drogi mój braciszek? —  
pytała rozjaśniona cała.

— Zdrów, dobrej myśli, wesół, wybiera się do  
W arszawy.

— O gdyby przybył co rychlej!
— Zwiedziłem ogród, niemal Każde miejsce z lat 

młodziutkich pamiętne. Owę wielką trześnię...
— Z której pan Stanisław pierwsze zapienienie 

dla mnie zrywał jagódki!
— Rozłożyła się szerzej, ale już skruszała staro- 

winka. Byłem u stawu.
— Po którym woziłeś mnie nieraz! Dogadzałeś 

upartej, natrętnej dziewuszce...
— Byłem i w lasku.
— Gdzieśmy grzyby zbierali. A pan Stanisław w  

koszyczek mój oddawał wszystkie, Które znalazł, i 
mnie zaszczyt znajdżby icn przekazał... Ale, ale, a 
czy on wazon sklejony istnieje jeszcze?

Stoi jak dawniej w narożniKU na słupku.
— Kit długo trzyma. O pamiętam, żywo na zaw- i 

sze pamiętam tę chwilę! — Złożyła ciłori i wzrok nie­
biański podniosła. — Sięgałam po brzoskwinie, dzie­
wuszka łakoma i zrzuciłam piękny wazon sewerski, 
tyle ulubiony przez ojca. Przestraszyłam się na 
śmierć, żem nawet zapłakać nie mogła, było nas tyl­
ko dwoje w bawialni.

— A jam nie wiedział, co począć.
— W tem nasi weszli ojcowie. iJan Staniław po- 

skoczyłeś ku mojemu tatce Uoskażyłeś sienie o stłu­
czenie wazonu.

— Lecz panna Zofia tui nie dozwoliła tego za­
szczytu.

— Jakżeż mogłam? Jakże mogłam! O mój Boże, 
to przecie byłoby grzechem!

— Pani miałaś wtedy lat siedm.
— Pan lat czternaście... A surowego miałeś ojca! 

Spieraliśmy się o tę winę. v

— Panna Zosia wołała ze łzami: „Jam stłukła 
wazon!"

— A pan Stanisław przybrał bohaterską minę, 
twierdząc, że jest winowajcą! W tem ojczulek Kochany  
wziął mnie w objęcie i do serca przycisnął. Pan cho­
rąży patrzył w o k u o , jak gdyby Bóg wie co miał wy­
patrzeć! a ja, chociaż dzieckiem byłam jeszcze, wyraz 
twarzy jego spamiętałam na zawsze. Był wzruszo.iym  
dziwnie.

— Nawet mnie pogłaskał, co nader przytrafiło się 
rzadko. Byłem w kościele także.

— I pomodliłeś się przed śliczną M atką Boską w  
wielkim ołtarzu!

— A z jak serdecznem uniesieniem!
— W ierzę, wierzę.
— Byłem na cmentarzu.
— Odwiedziłeś giuo mego ojca!
— Świerk znacznie poarusł przy grobowcu...
— O mój tatko najdroższy! — Zofia miała łzy w  

głosie i w oczach.
Chwila rzewnego potrwała milczenia.
— M ówiłem z podkomorzycem, z Jankiem kocha­

nym... O, ja nie umiem dobierać wyrazów!... Panno  
Zofio! — złożył dłonie i pochylił się ku niej — ko­
cham panią nad wszystko! Czy pozwolisz, bym mat­
kę o twoję prosił rękę? 0

— O mój Boże! boże litościwy! — zawołała Zo­
fia pobladła, zaciskając dłońmi oczy — Panie Stani­
sławie! M ój Boże! Mogę być tylko siostrą dla Pana.

— I co? Co? — tchu mu zabrakło.
— M asz siostrę we mnie, z najszczerszem życze­

niem, ale...
— Ale... co? — pytał głucho, blady jak mara.
— Kocham... innego... poszepnęła głosem dosły­

szanym zaledwo. • - - '

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Dla eefaroiy alodtlety od mrozów.
W ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAzw iązku z panującym i obecnie m rozam i, l 

m inisterstw o w yznań relig ijnych i ośw iecenia pu ­
blicznego przypom ina o okólniku, w ydanym  w  tej ! 
spraw ie r  dnia 30 stycznia 1922 r.

O kólnik ten brzm i jak następuje:
„Pragnąc uchronić m łodzież od zgubnych na ­

stępstw , silnego m rozu przy przejściu do szkoły , 
jak rów nież podczas pobytu  w  szkole, m inisterstw o  
W . R - i O . P. zezw ala dyrekcjom  szkół i nauczy ­
cielstw u  na uspraw iedliw ienia nieobecności w  szko­
le poszczególnych, zw łaszcza m łodszych dzieci, w  
tych razach , kiedy przy tem peraturze zew nętrznej 
—  20 s. C , rodzice zatrzym ują  w  dom u dziatw ę nie  
dość zahartow aną, skłonną do przeziębień , niepo- 
siadającą dostatecznie ciepłego ubrania, lub m ie ­
szkającą dość daleko od szkoły .

Z asadniczo z pow odu m rozów  nie należy prze  
ryw ać biegu zajęć w  szkole. W  tych jednak przy ­
padkach, w  których szkoła dla tych  lub innych po ­
w odów  (brak opału , w adliw e urządzenie pieca itp .) 
żądna m iarą nie zdoła zabezpieczyć m łodzieży w  
pom ieszczeniach szkolnych tem peratury przynaj­
m niej 10 s. C . m ożna poszczególne klasy lub całą  
szkołę zam knąć, donosząc o tern sw ej w ładzy prze  
łożonej z podaniem  daty zam knięcia, tem peratury  
pow ietrza w  klasie, pow odów  niem ożności ogrza­
nia itd . Przy niedogrzew aniu klas do norm alnej 
ciepło ty 15 s. C ., należy robić przerw y w  lekcji i 
polecać m łodzieży w ykonyw anie tych lub innych  
zabiegów  ruchow ych, w celu zapobieżenia na ­
stępstw  zbyt długiego  unieruchom ienia przy  niskiej 
tem peraturze.

Z echcą dyrekcje i w ychow aw cy czuw ać nad  
tern , aby  m łodzież, w ychodząca ze szkoły  podczas  
silnego m rozu należycie zabezpieczała sw e ciało  
od  zim na (staranne zapinanie  płaszczy, podnoszenie  
kołnierzy  itp .)

BEZROBOCIE W NIEMCZECH PRZYBIERA 

CORAZ WIĘKSZE ROZMIARY.
B erlin 8. 2. W edług doniesień „Y orw artsu"  

liczba bezrobotnych w ynosi 3.154.000 osób. Jak  
w iadom o statystyka oficjalna podaje tą liczbę na  
około  2 m ilj. Jednak  zdaniem  dziem ka należy jesz­
cze dorzucić 750 tys. robotn ików , którzy  nie otrzy  
m ują zasiłków  pieniężnych i którzy nie są objęci 
statystyką oficjalną oraz 750 tys. robotn ików , któ  
rzy pracują ty lko częściow o w  przem yśle.

H jtey na lodiie
W  sobotę dnia 2 i niedzielę 3-go lu tego b. r. od ­

był się w T oruniu  turniej hokeyowy, zorganizow a ­
ny przez T oruński K lub Sportow y. W turn ieju  
tym  brała udział m iędzy innem i znanem i klubam i 
rów nież i drużyna hokeyow a K . S. „Pom orzanki , 
która aczkolw iek  m łoda, bo dopiero 1 i pół m iesią ­
ca istn iejąca, zdobyła sobie w  kołach sportow ych  
niekłam ane uznanie. W  pierw szym dniu turn ieju  

rozegrała drużyna w ąbrzeska, w skład której 
w chodzili: O łtuszew ski, K am prow ski, M ilkę, Piszcz  
T ad., Piszcz Feliks, M ichalski, T obolski i K labun, 
pierw szy m ecz z T . K . S. I. z w ynikiem  1 :9 , z T . 
K . S. II w  stosunku 1 : 3; w  pierw szych zaw odach  
usadow ił krążek w  bram ce przeciw nika T obolski, 
w drugich Piszcz Feliks. W  drugim dniu grała  
drużyna  nasza z O ficerską Szkołą A rtylerii z w yni­
kiem  2 : 3, bram ki dla „Pom orzanki* ' zdobyli: M ilke 
i Piszcz T ad. W  turn ieju tym  uzyskała ^Pom o- 
rzanka", pom im o, że najm łodsza z w szystk ich dru ­
żyn  przedostatn ie m iejsce, zostaw iając ostatn ie dla  

B . T . W .
W  pow yższych  zaw odach w yróżnili się w  dru ­

żynie w ąbrzeskiej: Piszcz i M ilke.
W  poniedziałek , dnia 4  bm . o godz. 3,40 odby ­

ły  sie w  W ąbrzeźnie na  w łasnym  torze hokeyow ym  
K S „Pom orzanki" zaw ody pom iędzy G . K . H . 
G rudziądz a naszą drużyną hokeyow ą. W ynik  
1 :1 (0 :0 , 1:1 , 0:0). D rużyna grudziądzka okazała 
się bardzo am bitną i ofiarną. B ram ki dla biało-  
zielonych uzyskał Piszcz T ad. Sędziow ał p. D r. 
O strow ski. W racając do oceny drużyny hokeyo- 
w ej „Pom orzanki" stw ierdzam y, że drużyna ta w  
krótk im  czasie zrobiła znaczne postępy  i dow odem  
czego toruński turn iej, gdzie trafiła na najsiln iej­
sze drużyny pom orskie, w obec czego znalazła się  
na końcu tabeli. M łodej drużynie życzym y jak  
najw iększych sukcesów w przyszłych zaw odach  
w  W ąbrzeźnie lub poza W ąbrzeźnem . E fes.

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźna, dnia 8 lu tego 1929  r.

—  Z pow oda trudności technicznych nie dołączam y do  

dzisiejszego num eru dodatku „O piekun D ziatw y* . Z a co na ­

szych m ałych C zyteln ików jaknajm ocniej przepraszam y.

WYDAWNICTWO.

— Najsroższy i najcięższy z miesięcy. W eszliśm y w  
okres lu tego. W edług starego kalendarza lu ty był najcięż ­
szym i najsroźszym z m iesięcy w naszym klim acie. C zęsto  
zim a niestała i łagodna w początkach, srożyła się dopiero  
w tym  m iesiącu, a bieda tem u było , kto się nie zaopatrzył 
przeciw ko niej w obuw ie. D latego m ów iono: „Spyta lu ty , 
m aszli buty", aA bo też inaczej m ów io  ao: „K iedy lu ty obuj 

buty”, Że luty jest najarożsay to okazuje po mrozie I

— UtHlrowany dodatek o P. W. Ł „O tw arcie Pow szech  
nej W ystaw y K rajow ej w Poznaniu nastąpi nieodw ołaln ie  
16 m a^a b. r. W ielkie to dzieło ogólnonarodow e m usi po*  
znać jaknajw iększa ilość Polakow . Pokaże ono nam sam ym  
i św iatu całem u, że Polska w ciągu pierw szego dziesięcio le­
cia niepodległości w e w szystk ich dziedzinach sw ego życia  
dokonała bardzo w iele. D o dzisiejszego num eru naszego pi­
sm a dołączam y now y dodatek ilustrow any o Pow szechnej 
W ystaw ie K rajow ej, by naszych czyteln ików z postępem  
piać organizacyjnych na P. W . K . jeszcze bliżej zapoznać.

—  C i, którzy zapiszą jeszcze „G łos W ąbrzeski" na m ie­
siąc lu ty i m arzec, otrzym ają kalendarz książkow y „Pom orza  
nin ” darm o! G azetę jeszcze zapisać m ożna!

— N a okręt „Pom orze** W redakcji naszej złożył p. 
W ładysław K lim ek z Pływ aczew a 25 zło tych na okręt < 
„Pom orze".

—  N iedziela przed Postem . W ierni, m ało w rzeczach  
kościelnych uśw iadom ieni, dziw ią się, w idząc już na dw a ty  
godnie przed popielcem kapłana, odpraw iającego sum ę w  
kolorze fio letow ym , bez G loria i A llelu ja,

Jest to znak, że daw niej tu zaczynał się Post W ielki.

Pierw si chrześcijan ie inaczej pościli. N ie przyjm ow ali 
w ogóle posiłku i dopiero o pierw szej gw ieżdzie spożyw ali 
obiad . T ak nie m ożna było pościć czterdzestu dni z rzędu. 
W ięc w trącano dni, w które jedzono od rana postne potrą  
w y i w ten sposób post trw ał siedem dziesiąt dni. Z tąd nazw a  
niedzieli „siedem dziesiętn icy". Starzy Polacy naśladow ali 
ten zw yczaj i stąd nazw a niedzieli „starozapustnej".

W m iarę jednak jak posuw ano posiłek ku południow -i, 
skracano ilość dni postnych. N a R usi od drugiej niedzieli 
przed popielcem poprzestaw ano na m aśle, , ztąd „m aśla- 
nica", a gdy ten zw yczaj się rozszerzył, niedziela otrzym a- 
m ała nazw ę „m ięsopustnej", iż odtąd przestaw ano jeść m ię­
so . G dy ostatn iej niedzieli kończył się karnaw ał, a trzy dni 
przed popielcem huczne odpraw iaon zapusty i niedziela o-  
trzym ała nazw ę zapustnej. U nas papież Innocenty IV Post 
W ielki od środy popielcow ej zachow yw ać rozkazał".

—  T  rzec  hic  cie drużyny harcerskiej w W ąbrzeźnie. T u ­
tejsza drużyna harcerska obchodzić będzie za kilka dni 
trzechlecie sw ego istn ienia. Z tego pow odu, jak nas info - 
m uje p. G aw arzycki, kom endant drużyny, odbędzie się w  
dniu przypadającym 3-lecie uroczysta akadem ja harcer ­
ska (w ew nętrzna) a na w iosnę akadem ja zew nętrzna, za ­

krojona na szerszą skalę.

—  W  spraw ie napisów niem ieckich . W ielu kupców , a  
często naw et polskich używ a w celach reklam y, języka nie ­
m ieckiego. N apisy te w inny bezw zględnie zniknąć raz na  
zaw sze z okien w ystaw ow ych polskich kupców ! D osyć  
bow iem napatrzyliśm y się w czasie niew oli na napisy nie ­

m ieckie!

—  W ieczorek M łodzieży Ż eńskiej, W  środę w ieczorem  
w sali p. J. K aczyńskiego odbył się skrom ny w ieczorek , u-  
rządzony przez K atolickie Stow arzyszenie M łodzieży Ż eń ­
skiej. N a pow yższy w ieczorek przybyło liczne grono gości, 
popierających szczerze idee Stow arzyszenia M łodzieży; K s. 
proboszcz Z akryś, K s. M ów iński, (K s. G daniec, patron Sto ­
w arzyszenia M ł. Ż eńskiej, był jako gorliw y gospodarz) pan  

burm istrz Schw arz i inni.

W ieczorek rozpoczęły rozm aite krótk ie sztuczki tea ­
tralne oraz ujaiogi, K iure oue^iaue zosiaiy b<uuiu lauuie. 
iN ajiepiej w ypa.u i lau iec „cygauaw i ouiauczuuy pizcZ czion- 
K iuie o  tow arzyszenia pp. im auiSK ą i M w izuaisaą. rod-  
czas przerw oraz po przedstaw ieniu rożpoczęiy się tance, 
lu iouziez ro isK O - ikato iicaa zorgam zow aiia w otow aizy- 
szem acn daw no w ypow ieuziaia się przeciw no now om ouiiym  
lancom , dlatego tez na ostatn im w ieczornu tańczono tym o  
tance poisaie. ro ioneza w yprow adził p. tio iesiaw czajw uw - 
s k i z prezesaą stow arzyszenia K at. m ionziezy Z ensatej p. 
urzecnow sK ą. W nadzw yczaj m uej ńaruiunji baw iono się  
do pierw sze jpo poinocy. rorządea na w ieczorau panow ał 
nadzw yczajny , i —  m ożna pow iedzieć w ieczorea blow . K at. 
M iouziezy Ż eńskiej był jednym z najbardziej harm onijnych  

zabaw .

—  Z ebranie K ółka R olniczo - H odow laneggo. W  ubiegłą  
środę w hotelu pod „B iałym O rłem " odbyło się zebranie  
K ółka R olniczo - H andlow ego zorganizow ane przez Pom or­
skie T ow arzystw o R olnicze. Z ebranie zagaił w zastępstw ie  
prezesa pow iatow geo p. Sojeckiego, który z bardzo w ażnych  
przyczyn nie m ógł przybyć, pan K ow alski z Płużnicy , po ­
czerń udzielił głosu p. prof. Paderew skiem u z Szkoły R olni­
czej z D ębow ejłąki. Pan prof. Paderew ski w ygłosił reefrat 
na tem at: „Jak podnieść plony naszych pól". N astępnie p. 
inż. W . Św ierzyński z T orunia reprezentant P. T . R . om ó ­
w ił spraw ę: „C o to jest przysposobienie ro ln icze". Pan prof, 
inż. B aranow ski z Szkoły R olniczej z D ębow ejłąki w ygłosił 
reefrat na tem at: „Jak m am y żyw ić krow ę, by podnieść jej 
m leczność". Po każdym poszczególnym referacie była bar­
dzo ożyw iona dyskusja. Po w yczerpaniu się porządku obrad , 
p. K ow alski podziękow ał prelegentom za referaty a ro l­
nikom  za przybycie, poczem  zam knął zebranie. U dział w ze ­
braniu w zięło około 50 osób; liczba ta w stosunku do innych  
m iast, gdzie urządzono podobne zebrania, była stosunkow o  

m ała.

— Wałycz. (Pow ołanie do życia Stow . K at. 
M łodzieży M ęskiej. —  Z abaw a.) Pow ołano tu do  
życia Stow arzyszenie K atolickiej M łodzieży M ę­
skiej. Prezesem  Stow arzyszenia został p. nauczy ­
ciel W ładysław  Z alew ski, sekretarzem  p. Furm ań- 
ski, skarbnik iem  p. R utkow ski. N ow opow ołane do  
życia Stow arzyszenie urządza w  nadchodzącą nie­
dzielę, dnia 10 lu tego, zabaw ę w  sali p. N iedziel­
skiego przy G łów nym D w orcu. Z e w zględu, że 
czysty zysk przeznacza się na cele Stow arzyszenia  
o liczny  udział O byw atelstw a prosi zarząd .

— Królewska Nowawieś (A ch, to zakopane!) W  niedzie  
lę , dnia 10-go lu tego br, odegra Sokół W ąbrzeski w K ró ­
lew skiej N ow ejw si przedstaw ienie am atorskie p. t. „A ch  
to Z akopane" na salce p. Z ielińskiego. Początek o godz. 

7-m ej. v
Z biórka i w yjazd kółka am atorskiego Sokoła z W ą­

brzeźna o godz. 4-tej z rynku autobusem .
C zołem ! Prezes.

— Niedźwiedź- (W ykład o gazach.) W  nie­
dzielę, dnia 3 bm . pan porucznik  K rzeszow ski, Po ­
w iatow y K om endant P. W . i W . F. m iał odczyt w  
naszej w iosce o gazach tru jących. N iestety , m ałe  
zain teresow anie w yw ołał ten in teresujący w ykład  
w śród  m iejscow ej in teligencji.

— Wielkie Radowiska. (B al kostjum ow y M ło  
dzieży .) W  niedzielę dnia 3 bm . w ieczorem  w  sa ­
li p, N eum anna odbył się bal kostjum ow y  urządzo  

ny staraniem  K atolickiej M łodzieży Ż eńskiej oraz  
M łodzieży M ęskiej. W śród w ^elu niespodzianek  
było rów nież rozdanie nagród za najładniejsze ko  
stjum y. N agród było razem 9. Pierw szą nagrodę  
z m łodzieży żeńskiej otrzym ała sekretarska Sto ­
w arzyszenia C ecylja K rajew ska II nagrodę M ade- 
jew ska W anda, III nagrodę M arta R otzollów na IV  
B ronisław a Piórkow ska. Z m łodzieży m ęskiej 1-szą  
nagrodę sekretarz Stefan Falkow ski. Il-ga L ubiń­
ski A lojzy Ill-cią nagr. L eon Sam p IV K azim ierz  
C hachow ski V -tą Jan D ąbrow ski. B al trw ał do  
sam ego rana. M łodzież po ciężkiej pracy , w  chw i­
li odpoczynku ochoczo się baw iła.

— Lipnica. (Pożyteczny w ykład.) W  nadcho ­
dzącą niedzielę w  w iosce naszej odbędzie się po ­
kaz gazow y, połączony z w ykładem  o gazach bo ­
jow ych, który w ygłosi p. porucznik K rzeszow ski 
Pow iatow y K om endant P. W . i W . F.

— Pływaczewo. (Ś lub .) W dniu 5 bm . w  Pa ­
pow ie B iskupim  odbył się ślub tu tejszego naczel­
nika Straży Pożarnej znanego społecznika p. W ła­
dysław a K lim ka z p. W andą W iśniew ską. M łodej 
Parze na now ej drodze życia życzym y w szelk iej 
pom yślności. REDAKCJA.

— Toruń. (Z asądzenie przem ytników .) W  są ­
dzie okręgow ym karnym odbyła się rozpraw a  
przeciw ko kolejarzow i W acław ow i D ąbrow skie ­
m u oskarżonem u o przem ytnictw o i napad rabun ­
kow y, oraz przeciw  żydow i M oritzow i H irszow i.o-  
skarźonem u o paserstw o.

D nia 15 grudnia 1927 r. strażnik celny Pierog, 
jadąc  w  nocy  pociągiem  tranzytow ym , zauw ażył na  
stacji W ąbrzeźno, jak ktoś podał paczkę z w agonu  
jak iem uś osobnikow i. Pierog w yskoczył z pociągu  
co zauw ażył odbiorca paczki i począł z paczką u- 
ciekać. Pieróg puścił się za nim  krzycząc: „S tój bo  
strzelam !" —  co słysząc uciekający , rzucił paczkę  
i z nikł w  ciem nościach . G dy Pieróg w rócił z pacz  
ką, pociąg tranzytow y już odszedł, w ięc zw rócił 
się do  zaw iadow cy radząc się, jak  m a odjechać. Z a  
w iadow ca poradził m u, w siadł do pociągu tow aro ­
w ego, który odchodził do T orunia. Pieróg w siadł 
w ięc do tego pociągu, i ulokow ał się z paczką, 
która zaw ierała 1500 cygar niem ieckich, w  budce  
ham ulcow ej. Po kilku kilom etrach jazdy, w szedł 
jak iś osobnik , który pow iedział: —  „Jestem kon ­
duktorem !", i starał się w ypchnąć z budki strażni­
ka. W  czasie szam otania się osobnik ów  w yleciał 
z pociągu na to . Po przyjeździe do T orunia. Pie­
róg zam eldow ał odnośnym w ładzom  o sw ej przy ­
godzie.

Sąd skazał D ąbrow skiego za przestępstw o  
skarbow e na 355 zł. grzyw ny, lub za każde 20 zł. 
jeden dzień w ięzienia a H irsza na 320 zło tych grzy  
w ny. D ąbrow skiego z zarzutu rozboju z braku do ­
statecznych dow odów  sąd uw olnił.

— Tczew. (T ragiczne zakończenie życia). W 
ub. tygodniu  oddalił się z dom u rodzicielsk iego 17- 
letn i L ucjan K ierski z D alw ina. M łody człow iek  
ten był w  jednym tu tejszym  przedsiębiorstw ie ja­
ko uczeń zatrudniony. N ie spodobało m u się w  
T czew ie. U kradł sw em u ojcu 150 zł i zginął z  
T czew a. T eraz jednak  przyszła z Poznania sm utna  
w iadom ość, że pew ien m łody człow iek tego sam e ­
go nazw iska i w ieku został znaleziony bez życia  
w  sw oim  pokoju . C zy w ydarzyło się nieszczęście, 
czy też zachodzi sam obójstw o, jeszcze nie zostało  
ustalone. R odzice jednak przypuszczają, że roz ­
chodzi się w  tym  w ypadku o ich syna.

— Puck. (P rzeciw ko przeniesieniu pow iatu .)  
D elegacja m iasta i okolic Pucka przybyła w  tych  
dniach do W arszaw y ażeby złożyć protest ludno ­
ści nadm orskiej z pow odu przeniesienia siedziby  
pow iatu m orskiego z Pucka do W ejherow a. D ele-  
kacja przedstaw iła protest ten m arszałkow i Sejm u  
i prezesom  poszczególnych klubów  sejm ow ych,

— Dobrzewino, (G dzie chłopiec?) 12-letn i Jan  
D ębe, oddany  na w ychow anie do p. Paw elczyka w  
D obrzew inie, przed m niejw . tygodniem  posłany zo ­
stał po zakupy do K ielna i dotąd nie w rócił. M iał 
na sobie m anszestrow e ubranie i czarny płaszcz; 
trzew iki now e w ysokie; na głow ie granatow ą czap  
kę. K toby coś w iedział o zaginionym , niech donie

— Działdowo. (O dłożenie ciągnienia lo terja  
fantow ej.) C iągnienie L oterji Fantow ej T ow . C zyt. 
L ud. w  D ziałdow ie na budow ę D om u O św iatow ego  
zostało przełożone na dzień 26 i 27 kw ietn ia 1929  
r. L osy nabyw ać m ożna dalej w K om itecie T ow . 
C zyt. L ud. w  D ziałdow ie oraz w  „G łosie W ąbrze ­
skim " w  cenie 1 zło ty . K ażdy, póki zapas starczy , 
w inien kupić los!

— Bochnia. (C hłopiec sam obójcą). W  pobliżu  
B ochni w ydarzył się niezw ykły w ypadek. O to nie 
jak i N alepka uczeń 1 klasy gim nazjum  otrzym aw ­
szy złe św iadectw o, w obaw ie przed rodzicam i, 
rzucił się pod pociąg , w zam iarze sam obójczym . 
D esperata natychm iast odw ieziono do szpitala w  
K rakow ie, gdzie w alczy ze śm iercią.

ZAKUPY CZYNIONE W OBCEM MIEŚCIE 

PRZYCZYNIAJĄ SIĘ DO ZUBOŻENIA 

WŁASNEGO MIASTA.



B aczn ość! W ponmlkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAniedzielę dnia 10. 2. 29 r. Odbędzie się 
zbiórka I-go zastępu harcerskiego o godz. 10,30 w izbie dru 
żyny. O godz. 1,30 odbędzie się zbiórka całej drużyny Illł 
jn. harcerskiej w izbie drużyny. Obecność wszystkich ko­
nieczna. Czuwaj! Komendant drużyny.

Baczność! „LU'1NIA‘. Ostatnia lekcja przed występem 
w Brodnicy, odbędzie się w sobotę o godzinie ó-mej w lo­
kalu zwykłym, na którą prosi wszystkich członków czynnych 

ZARZĄD.
Baczność Zastępowi Stow. Kat. Młodzieży Męskiej w 

Wąbrzeźnie. W niedzielę dnia 10 bin. o ogdz. 3-ej po poł. 
odbędzie się zebranie zastępowych u drh. Kujnera ul. Me- 
stwina 11. Zarząd.

— Legja Inwalidów Wojsk Polskich Kompanja Wąbrze­
źno zwołuje w niedzielę dnia 10 lutego 20 r. o godz. 15 w 
lokalu pana Elzanowskiego ul. Kolejowa 6 nadzwyczajne 
Walne Zebranie. Z powodu bardzo ważnych spraw zaprasza 
się wszystkich członków. Na zebraniu przemawiać będzie 
pozamiejscowy prelegent Zarząd.

— Baczność inwalidzi i wdowy wojenne! Miesięczne ze­
branie odbędzie się w niedzielę 10 lutego br. o godz. 1,30 
w lokalu p. Malskiego na które ze względu na bardzo waż­
ne sprawy o bezwzględne przybycie- wszystkich członków u- 
prasza Zarząd. Tow. Koła Zw. Inw. Woj. Rz. P. w Wąbrze­
źnie.

Roczne Walne Zebranie Zrzeszenia Rodaków z War- 
mji, Mazur i Ziemi Malborskiej odbędzie się w niedzielę 
dnia 10 lutego 1929 r, o godz. 12-tej w poł. w restauracji p. 
Grzywacza w Brodnicy z następującym porządkiem obrad: 
1. Zagajenie i wybór biura. 2. Odczytanie protokółów, 3. 
Sprawozdanie sekretarza skarbnika, komisji rewizyjnej i 
pokwitowanie zarządowi. 4. Wybór nowego Zarządu. 5. Re­
ferat członka z Centrali Bydgoszcz. 6. Wolne wnioski. 7. 
Zakończenie. Zarząd uprasza się o godz. 9-tej przed poł. 
na krótkie posiedzenie. Przybycie wszystkich członków jest 
konieczne, a wszczególności mężowie zaufania z ekspozytu­
ry pow. wąbrzeskiego.

— NA ZEBRANIE OGANIZACYJNE, w sprawie zało­
żenia Teatru Ludowego które odbędzie się dzisiaj w małej 
salce p. J. Kaczyńskiego zaprasza wszystkie panie i panów, 
interesujących się teatrem B CZAJKOWSKI

Za Komitet Organizacyjny.

NOTOWANIA GIEŁDY PŁODÓW ROLNICZYCH 
w POZNANIU,

Notowania oficjalne z dnia ó II. 1929.
100 kg. w ładunkach wagonowych parytet Poznań.
Żyto  32.00-32.50
Pszenica  40,50 — 41.50
Jęczmień brow. ................... TSRQPONMLKJIHGFEDCBA3 4  00—36.0q

Jęczmień zw  ........................ 32,50-33,50
Mąka żytnia 65% z work, stan  00'00 — ,1)0’0
Mąka pszenna 65% z work..........................  . 57.75 — 61 75
Owies  30,50-31.50
Otręby żytnie  26 00 —25 00
Otręby pszenne  25 00 26 00
Rzepak  ................................. 00,0 '—00.00

ODPOWIEDZI REDAKCJI
P. Ludwikowi K. Najlepszy sposób: Zdobyć 10-ciu abo­

nentów. Inny sposób jest równie jeżeli Pan chce to 
podamy!

— Wł. Limanowski. Porad w tych sprawach udzielimy 
Panu chętnie. Prosimy przybyć osobiście do Redakcji.

— Z. M. Vacua vasa plurimum sonant!
P. Kotowskiemu. 0 każdych imprezach, o ile mają 

być podane w gazecie w wiadomościach potocznych, winna 
być Redakcja powiadomiona. Jeżeli ma przyjechać przed­
stawiciel Redakcji, należy przysłać zaproszenie. Na przy­
szłość niech się Panowie do tego zastosują.

— Akordowicz. U nas niema wyjątków!
— Korespondentowi bez podpisu: Artykuł poszedł do 

kosza! Anonimów się nie przyjmuje!

CO GRAJĄ W KINACH?

KINO — HOTEL DWÓR WĄBRZESKI.
Niedziela i poniedziałek przepiękny film: „Gehenna 

Nieznanego Żołnierza" oraz nadprogram. 

KINO — SŁOŃCE, 
Dziś, piątek „Dla szczęścia dziecka". Sobota 8-ma i 

niedziela godz. 5 i 8-ma Blaski i nędze życia kurtyzany, — 
Pozatem nadprogram. 
w w s k ł w*.iii mi nur 1111111111- -rnnirwriiriMBiwiTH'iiiiihMinrriniiiMrim 
DO CZYTELNIKÓW.

Z kilku miejscowości dochodzą do nas wiadomości od 
Czytelników, że „Głos Wąbrzeski" nie dochodzi do nich w 
oznaczonym czasie a zdarza się często, że abonenci wcale 
„Głosu nie otrzymują". 

Oświadczamy, że w tej sprawie poczyniliśmy odpowied­
nie kroki. Gdyby Czytelnicy nie otrzymali jakiego numeru, 
prosimy naszych Czytelników, by natychmiast sprawdzili 
u listonosza lub w odpowiednim urzędzie z jakiego powodu 
gazeta nie nadeszła, O ile nie poskutkuje interwencja u 
listoncsza lub urzędzie pocztowym, prosimy nam donieść 
a my sprawę należycie załatwimy.

ADMINISTRACJA „GŁOSU WĄBRZESKIEGO".

   

TARGOWICA MIEJSKA POZNAN.
Urzędowe stwierdzenie komisji notowania cen 

z dnia 5 I NZ9 r
Płacono za 100 kg. żywej wagi:

Jałówki i krowy
a) pełnomięś. wytucz krowy najw. wartości rzeźnej —-— 
b) pełnomies. wytucz. krowy mniej dobre m ło d e  a a j.

wart, rzeźnej do lat 7. . . . ... 150 160
c) starsze wytucz. jałówki i krowy  136 - 1 4 4  
d) miernie odżywione krowy i jałówki ... 118—126
ej licho odżywione krowy i jałówki  90 —1®^

Cielęta
d) najprzedniejsze cielęta tuczne .... 174—180
e) średnio tuczone cielęta i najprzed. ssak i . . 1?6— 164
f) mniej tuczone cielęta i dobre ssaki . . 150 — 154
g) liche ssaki  1 4 4

Owce
O p asy ch lew n e:
a) jagnięta tuczne i młodsze skopy tuczne . . . 146—156 
b) starsze skopy tuczne, liche jagnięta tuczne i d ob rze ----
idżyw. młode owce............................................ 13'J~14q

c) miernie odżywione skopy i owce ................... ~~

a iia M  iM M iw iw iir — . • - .- i -  jrn ir r - -.: -—  s x M M p u a z w v j Świnie
RUCH TOWARZYSTW

WĄBRZEŹNO!!! — BACZNOŚĆ CZŁONKOWIE STO­
WARZYSZENIA KAT. MŁODZIEŻY MĘSKIEJ z powodu 
40-to godzinnego nabożeństwa Walne zebranie, zwołane na 
dzień 10-go lutego się nie odbędzie. Natomiast odbędzie się 
w niedzielę, dnia 17 lutego br.

ZARZĄD.

Baczność Sokoli! W niedzielę dnia 17-go lutego br. 
odbędzie się Roczne Walne Zebranie Sokoła na salce drh. 
Szymańskiego pod Orłem.

Wzywam do uregulowania zaległych składek, gdyż za­
legających mimo wezwania, skreśli się z liczby członków.

Czołem! Prezes.

P o d z ię k o w a n ie .

Za ostatnie p'zyslugi okazane w 
pogrzebie mojemu mężowi śp.

B ron . H rociyńsk lem n

składam Wielebnemu Duchowieństwu 
6 klasie szkoły wydziałowej, wszystkim 
krewnym i znajomym na tej drodze 
serdeczne

B óg zap iać  
L u c ja W ro c z y ń s k a  

i d z ie c i

 

J ZnWIfiDOMIEDIE! | 

d O ślubie naszym, odbytym
w dniu 5 bm- w kościele pora- g 
fjalnym w Papowie Biskupiem > 
mamy zaszczyt wszystkich na- g 
szych krewnych i znajomych za- g 
wiadomić S

^,^w/<7Cze'‘V0' w/ ^29 r- .< 

\JJł. i Wanda z Wiśniewskich g

KLIMKOWIE g

Potrzebny ।
M A T ! Dnia 1. II 1929 r. w po-

S w  K  $ 3 llldróży z G d a ń s k a d o  

z s z a rw a rk a m i  
i P A S T E R Z  

do bydła z dojem ró- 
wnt< ź z szarwarkami 

W o jc ie c h o w s k i  

Srebrniki, poczta 
Kowalewo

W ą b rz e ź n a  s k ra d z . m l 

w y k a z o s o b is ty  
który niniejszem 

u n lew ażn tam  
K le in H e le n a  

Kurkocin

NOTOWANIA MŁYNA PAROWEGO
W WĄBRZEŹNIE.

w dniu 8. II. 1929 r# za 100 kilo.
Manna pszenna (kaszka) .
Mąka pszenna Luksusowa   
Mąka pszenna Extra................................................
Mąka pszenna OOOO
Mąka pszenna OOO
Mąka pszenna Pastewna
Ospa pszenna 
Ospa żytnia
Mąka żytnia I
Mąka żytnia II

zł 72,— 
r 62 - 
w 61 - 
.. 56,- 
t 45,— 
n 30,- 
„ 27,-

b) pełnomiesiste od 120 do 150 kg- żyw. wagi 
c) pełnomięsiste od 100 do 120 kg. żyw. wagi 
d) pełnomięsiste od 80 do 100 kg. żyw', wagi 
ej mięsiste świnie ponad 80 kg. . ... . 
f) maciory i późne kastraty ......

202—2'6 
196—200 
190—194 
180—186 
15‘—  1 9 J

Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego ’ (B, S zczu k a} 
Wąbrzeźno. — Redaktor odpowiedzialny Bolesław Szczuka 
Wąbrzeźno. — Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada.

KUPUJ SWOJE U SWOICH W SWOJEM 
MIEŚCIE.

H h tel  D  w órW  ab rzes  d

W  n ie d z ie lę  1 0 i p o n ie d z ia łe k  1 1  b m . H ę  
o  g o d z in ie  8 -m e j w ie c z o re m

G1SSSI1|

I
" N IE Z N A N E G O |  

żołnierza i
(D R . B E S S E L S V E R W A N D L U N G )

Potężny dramat erotyczny 
w 10 zajmujących aktach.

W rolach głównych H r . A g n e s E s te r - 
h a z y ( A g n a  P e te rs e n  - M o z ż u c h in o w a  
słynna „Ctiinka Li“ a .Niewolnicy 

Szanghaju* oraz posągowo p:ękny
Hans Stuwe

R o k  1 9 1 7 —  R o z s z a la ła p o ż o g a w o j­

n y —  B itw a  n a d  M a rn ą -  P a ry ż p o ­
w o je n n y  —  M a rs y lja  —  P rz e b a c z e n ie  

- - N o w e  ż y c ie —

1 1  1 ~ - -- -- -  _ i  i

— Następny program —  
We wtorek i środę dnia 12 i 13 bm. 

B IA Ł E ’i ? 0 E  
(P ry m a b a le ry n a J e g o C e s a rs k ie j 

mo ś c i) 

Wielki dramat w 12 aktach z życia 
carskiej Rosji lat ostatnich.

NA RATY
1 5 lampkowe

Radjo - odbiorniki 
n a jn o w s z e j k o n s tru k c ji  

z g ło ś n ą i c z y s tą a u d y c ją .

Części składowe, akumulato- 
— ry, baterje anidowe — 

stale na składzie 
poleca po niskich cenach

S k ład zegarm istrzow sk o - zło ­

tn iczy

Wąbrzeźno — Kolejowa 79

 

Od 15 lutego poszu­
kuję

I
 starszą czystą

iiotim

Z gu b ion o  
tymcz. zaświadcze­
nie wojskowe rocz. 
1903 Znalazcę upra­
sza się o oddanie. 
J ó z e f P rz y s ta ś  

Buczek

I która umie gotować
i do wszelkich prac 
domowych. Wiado- 

. » . ® mość w Gl. Wąbrz.
C z y ta jc ie G lo s w ą o rz . © © 9 © 9 © e ©

P o trz e b n y  o d  1 IV . b r . 

P A S T E R Z  
z  d o je n ie m  z  z o d ę g le m  

G órski  
Zieleń

ZGUBIŁEM 
k s ią ż k ę  

w o js k o w ą  
którą 

u n iew ażniam  
A . T o m k o w s k i

Pły waczewo

3 rod zin y  
ord ynariu szy

z z a c ią g a m i zgodzi o d  
1 kwietnia 29 r.

M aetn . N ied źw ied ź
pow. Wąbrzeźio

Potrzebna od zarae 

gosp od yn i 
lub starsza

Zgłoszenia w redakcji 
Głosu Wąbrzeskiego

W y s o k o  c ie ln ą

K R O W Ę
5 - le tn ią  

i p arnlk  
d o  k a r to f li

sprzeda
T o b o ls k i,  K o le jo w a  7 1 

ReKiama
jest dźwignią

feasdla i pnemjslii!
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Dziś w piątek, dn. 8 bm. poraź ostatni wyświetlamy 
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H o te l p o d „ B ia ły m  O r łe m "

Wielkie arcydzieło świata, osnute na tle powieści B a ls a c a , 
a spolszczone przez Boya-Żeleńskiego.

rolach głównych występują: A n d re e  la F a y te . P a w e ł 
W e g e n e r I E rn s t F u tte re r . Dramat w  10 aktaah.

Pozatem W ie lk i n a d p ro g ra m  1

N a s tę p n y  p ro g ra m  :

„ R A M O N  A “ (B ia ły o ra e t)

~  , ' ,  ■  ■  s o b o tą  o godz. 5-tej, w  n ie d z ie lą  o godz. 3-ciej i w p o n ie d z ia łe k  o godzinie 5-tej "WG
P rzedstaw ien ie  sp ecja ln e w  Dramat sensacyjny w 7 miu wielkich aktach,

r^ l A " y  i E I  W * **  O llU  W w roli głównej św:etny pies polic. .LORD*4
Ł J  L s  A Ł / JL  I IC  W  I Walki z przemytnikami. — M T C e n y  z n iż o n e  o  5 0  p ro c e n t  1 “'W  ‘
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o g ó ln o  k r a j o w e j  K o n f e r e n c j i  p r a -  

• • w e j , j a K a  s ię  o d b y ła  w  K o ń c u  

l i s t o p a d a  u b . r . w  P o z n a n iu  —  

D y r e k t o r N a c z e ln y P . W . K . p .  
w a g e w o d a  S t a n is ła w  W a c h o w ia K  

s r y t ło s i ł  o b s z e r n e  s p r a w o z d a n ie ,  

j g 'J r e  t u  w  c a ło ś c i p r z e t a c z a m y .

Polska m oże być krajem sam ow ystarczalnym
(Referat p. Dvrektora St. Wachowiaka na Ogólno-Krajowej Konferentejl Praso--ej)

M in ą ł  r o k , kiedy ostatnio zebrali ( 
j i ę  w  tej sali reprezentanci pras^ 
polskiej całej R zeczypospolitej.  
Z j a z d  ów czesny  był niezw ykłym  na  
polskie stosunki ew enem entem , re  
prezentow ał przecież z górą 8 i )  
pism polskich. W podziękow aniu  
publicznem , jakie dla prasy uchw a­
l i ła  n a  m ój w niosek R ada G łów na, 
pow iedziano, że konferencja ta by- 
> a  w ielką m anifestacją  na rzecz idei 
narodowej, w yrażającej się w 1 o- 
w szechnej W ystaw ie K rajow ej. R a­
da G łów na w yraziła przytem na­
dzieję, że uda się cały N aród sku­
pić, dla zrealizow ania tego potężne 

r f o  d z ie ła .

C el ten został całkow icie osiąg­
nięty. Jak dziś przypom inam  sobie 
łe» dżdżysty dzień 12 listopada  
1927 r., kiedy Panow ie zaszczycili 
nas pierwszy raz sw ą obecnością 
Lęk m nie ogarniał, k ie d y  Panow ie  
t glądali gołe tereny pod budowę ; 
przyszłych gm achów  w ystaw ow ych  
bo przecież zaledwie od dni dzie- , 
tięciu rozpoczęliśm y w ów czas bu- ।  
4 o w ę  hali centralnej. Inne roboty

GŁOS mZEIK
=  B E Z P Ł A T N Y  D O D A T E K  I L U S T R O W A N Y  
p o ś w ię c o n y P o w s z e c h n e j W y s t a w ie K r a j o w e j w  P o z n a n iu

I:-’

tajskiego, który w ykupił na kilka  
lat przed W ystaw ą potrzebne tere­
ny, trudności te obniżyła do m ini­
m um . C o m ów ić o naukow em  przy- 
gotow aniu W ystaw y, którego nie  
m ieliśm y i tu. W ystaw a dokonała 
rzeczy niezw ykłych. W całej Pol­
sce zorganizowaliśm y K om itety  
W ojew ódzkie, pracujące sprężyście 
i spraw nie pod przewodnictw em  
Panów  W ojew odów . W  W ’arszaw ie  
pracuje D elegatura G eneralna  
,rocz tego D elegatury nasze dzia  

łają w najważniejszych centrach  
przem ysłu i rolnictw a.

N ajtrudniejszym , jak w szędzie  _
na św iecie, tak i u nas, był problem  | hektara pesiauanej ziem i.
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dając się na to, co było, ale na to  
co będzie, co być m usi. Zresztą Pa  
now ie oglądali przed chw ilą realne  
ow oce tych w ysiłków . W  kilku, cy­
frach tylko chciałbym  przypom nieć  
co zrobiono. O tóż teren P\V K zaj­
m uje przestrzeń 600,000 m 2. Teren  
ten całkow icie został zaadeptow a- 
ny, skanalizow any, zelektryzow a­
ny. C o to znaczy, pow ie Panom  je­
dna cyfra techniczna: otóż dla zró ­
w nania terenu  przenieść trzeba by ­
ło około 150,000 m .2 ziem i. O gólna 
pow ierzchnia zbudow anych dla 
gm achów  w ynosi dotąd 136.600 m 2. 
A w  tern są gm achy -w ykonane w  
żelbetonie i w  cegle. 80 proc, robót

-

1 rofrrcrt crrccłu ra terenccł) P. W. K. w k'ór m będzie się mieś ić dział kultur i szfuki.

I Jeżeli sfery gospodarcze por o- 
k ciężkie o iary, to snąć w ie- 

. za one razem  z nam i, że PW K  speł 
u cel. j ki sobie w ytknęli jej orga­

nizatorzy.

Skoro m ów ię o ofiarach m aterjal 
nych, to niech m i v/olno będzie 
w spom nieć o patrjotycznem  stano ­
w isku na-szej em igracji, która jak  
w iadom o —  bierze okazały udział 
w  W ystaw ie. O pom oc m aterialną  
do em igracji nie zw róciliśm y, się u- 
w ażając, że czynić nam tego nie 
w olno. Tern  w ięcej należy podnieść 
że em igracja północn. am erykańska  
spontanicznie, z w łasnego popędu, 
zadeklarowała 25.000 doi., za któ ­
re buduje się w spaniały paw ilon, 
który jR om ieści eksponaty całego  
nasze<e w ychodźtw a.

Pow szechna W ystaw a K rajow a 
jedynie w tenczas całkow icie speł­
ni sw oje zadanie, jeżeli ją zobaczy  
kraj cały, jeżeli ją zw iedzi jaknaj- 
w iększa liczba  gości zagranicznych.  
Propaganda nasza w ytęża w  m iarę  

l środków , jakiem i rozporządzam y, 
I w szystkie siły, by cel ten został o- 
' siągnięty. R ozrzuciliśm y  kilkaset ty  
| sięcy prospektów , planów i innych  
. druków , rozplakatow aliśm y 150 ty  

sięcy  afiszów, rozpow szechniliśm y 
5 m iljonów nalepek na listy, prze­
słaliśm y do prasy kilka tysięcy ko ­
m unikatów , artykułów  i ilustracyj, 
rozpow szechniliśm y nasze ,,Echo“ 
w przeszło 100 tys. egzem pl., za­
przęgliśm y do propagandy radjo i 
film , w ykorzystywaliśm y w szelkie  
inne okazje dla celów propagandy f kona ono w 7zy7tkie trudność ’!,^ ' ą 

j na rzecz W ystaw y, , zane z pom ieszczenie"1 gości. L. n-

■ udowlanych ukończono, ferm ina  
rze nigdzie pra". ie nie są przekro­
czone; na to trzeba było ogrom nego  
w ysiłku w oli, setek i tysięcy ludzi, 
którzy pracują nad ukończeniem  
W ystawy. Położono 15 kilom etrów  
kabla, 11 kilom etrów  rur kanaliza­
cyjnych, zużyto 3.850 m 2 drzew a i 
w  adm inistracji sam ej W ystaw y bli 
sko 10,000,000 sztuk cegły, 20 w a­
gonów  żelaza, 1.950 m ’ w apna bia­
łego, 4.000  m .* * żw iru i około  250 w a ; 
gonów  żużla. D o tego dochodzi nie' 
zw ykły w ysiłek adm inistracji m iej­
skiej, która skończyła kilka kilom e  
trów dróg asfaltowych, która w e  
w szystkich sw ych dziedzinach po ­
konała żądania, jakie norm alnie w  
10 latach byłyby ukończone. W ska  
żą dalej na przygotow ania Poznań  
skiej K olei Elektrycznej, straży o- 
gniow ej i służby bezpieczeństwa. 
W skaźę na ogrom ne prace poznań ­
skiej D yrekcji K olejow ej, która 
przystąpiła do przebudow y dw orca 
głów nego i budow y now ego, na cele  
w ystaw ow e.

n a  ^siłek tak ogrom ny, jakim  

f « J t PW K . W lokły się bez końca 
rokow ania i pertraktacje, trzeba v  
ł'3 pokonać setki trudności praw ­
nych, trzeba było przygotow ać roz j 
w iązanie kw estyj technicznych a . 
?onad w szystko trzeba było zm o  
tiw ać podstaw y finansowe W ysta  
w y, bo przecież nie pukaliśm y uta 
t ,m  w  Polsce zw yczajem  do Skarbu  

aństw a, zbudowaliśm y w szystka  
ta, co Panow ie w idzicie, w yłącznic 
o w łasnych siłach. K łopoty potęgę 
w ało niezdecydow ane stanowisk < 
R ządu w obec W ystawy, bo nieste 
ty odnoszono się początkowo z du j 
żą nieufnością do całego przedsie j 
w zięcia. Jakże inacze- dzisiaj! R zac ‘ 
R zeczypospolitej od pam iętnej u- 
< hw ały R ady M inistrów z dnia 5  
m aja ub. r. głównie dzięki niestru- i 
dzonej działalności naszego dostoj- * 
nego Protektora Pana Prezydenta 
R zeczypospolitej, dzięki w ielkiej 
życzliw ości Pana M arszałka Piłsud  
ckiego, Prezesa K om fetu H onoro­
w e g o  i dzięki niezm ordow anym  za­
biegom Pana M inistra K iviatkow- 
olriego nabrał zaufania do nas~ej 
organizacji, przeznaczaiac potrzeb- 
■ e  kredyty  na ukończ ’nie gm achów  
uniw ersyteckich i deklarując sw ój 
zdecydow any udział w tern w iel- 
kiem narodow em dziele. O d tego  
e x a s u  rozpoczęła się gorączkowa 
• aca budow lana. Poszczególni Pa­

vle M inistrowie zaznajam iają 
u; jeden po drugim z postępem  

ac w ystaw ow ych, a w izyta głow y  
Państwa w dniu 18 lipca buła do- 
w  a d e m  zew nętrznym , że R ząd R ze- | 
<xypospolitej PW K uw aża za dzie

o g ó ln o  - narodow e. .O statnio 
S f ’w i 2 1  października Pan Prem jer 
B artel osobiście zaznajom ił się

* •gruntownie z postępem  robót Pano  
w iedzą, że sąd jego o W vsta- 

w ie  w w nadł w prost entuzjastycznie.

B o istotnie dokonano - 
nsisze polskie stosunki —  rzeczy  
•iezw ykłych, a że tak jest, tego do  

' jednom yślna opinja tylu  w y  
bitnych gości zagranicznych, któ- 
rry zaznajam iali się z naszem i pra- 
■jtsm i przygotowaw czem i.

Tom y m oźnaby  pisać o tych tysię 
rroych trudnościach, jakie trzeba  
♦y ło  pokonać w  roku  .ostatnim . A le 
ałech o tern m ów ią kroniki i histo- 
ł f a  W ystaw y; dziś nie czas na sło- 

t r z e b a  d a le j  p r a c o w a ć , n ie  o g lą

i Tyle stylem telegraficznym  o na।  z y a > —--------------------------o- • ;- ’

—  lak na j szych budow lach. To część pracy dzień 1 października r. ub. diuk
naszej najbardziej w idoczna, ale ( PW K nie przekraczał 300.000 zł. 
nie najtrudniejsza. Sto razy  trudniej ; N ie oznacza to bynajm niej, jako-  
szy był problem  zorganizow ania o- i byśm y w  kierunku finansow ym  m o  
gólnej adm inistracji, a pow iem na- gli założyć ręce. M usim y w ytężyć  
w iasem , że liczba zatrudnionych w w szystkie siły, aby dow ieść, że le- 
D yrekcji N aczelnej w spółpracow - piej od szczęśliw szej od nas zagra- 
ników  w ynosi przeszło 150. Sto ra- nicy potrafim y i w  dziedzinie finan  
zy trudniejsze, pokonanie niepraw  I sów gospodarzyć, jeżeli chcem y. 
dopodobnej w prost ilości przeszkód • W ystaw a m oże m ieć deficyt. To je- 
natury praw nej, które na szczęście ■ dnak Panom  m ogę ośw iadczyć uro- 
o tyle były m niejsze, że przew idu- | czyście, że deficyt ten będzie m ini- 
ąca polityka P na Prezydenta R a- | m alny, skoro zw ażym y, że gros bu

^nych przygoto lv tą}

legata pani M inistra Skarbu bud ­
żet sam ej W ystaw y r.a 15.000.000  
zł. B udżet ten jak dotąd okazał się 
zupełnie realny. Prelim inow ane do  
chody w  zupełności zostały pokry ­
te, a jeżeli rozchody przy pozycji 
naprzykład budow y przekroczone  
zostały o 2,000.000 zł., to i na to  bę  
dzie pokrycie. U dział bow iem  całej 
Polski w  W vsiawie jest w iększy, 
niż m ożna było przypuszczać w  naj 
śm ielszych  przewidyw aniach, stąd  
też pozycja za m etraż w docho­
dach w yrówna deficyt w rozcho­
dach. N ie będę m ówił o szczegó ­
łach w ykonania budżetu, bo Pano­
w ie m ają cyfry przed sobą. Stw ier 
dzę tylko, że jak dotąd nie spełniły  
się proroctwa psujów i czarno  w i­
dzów , którzy z pow odu W ystawy  
przewidywali kieski finansow e i nie 
szczęścia żyw iołowe. Jaka w ięc b y  
ła m oja radość, kiedy z okazji poby  
tu u nas Prem jera m ogłem  m u prze  
dłożyć sprawozdanie K om isji R ewi 
zyjnej, z którego w ynikało, że na

dynków  jest w ykończone i zapłaco  
ne. Ten stan rzeczy napaw a nas du  
m ą, ale zasługę tylko w  części przy  
pisać m ożem y sobie. Że tak jest, te  
zasługa ofiarnego przem ysłu pol­
skiego, to zasługa ofiarnych sam o ­
rządów , to zasługa hojnych ofiar 
pryw atnych, to zasługa przedew szy 
stkiem M agistratu i R ady M iasta  
stołecznego Poznania. G łów ne ofia 
ry poniósł przem ysł polski, B ank  
Polski i niektóre instytucje handlo ­
w e. O becnie jeszcze kolej na rolni­
ctw o, które chce ponieść dobrow ol 
ną ofiarę, płacąc na rzecz funduszu  
podstaw owego W ystaw y 20 gr. od j

Lecz to, co dotąd w  tym z a k r e ­

sie zrobiono, było dopiero akcją 
przygotowaw czą. O becnie w chodzi 
m y w  okres intensyw nej propagan ­
dy w celu sprow adzenia n a  W y s t a  
w ę jaknajszerszych m as zw iedzają  
cych. Jeszcze w  tym  roku w ydam y  
drugi w ielki plakat, przeznaczony  
w pierwszym rzędzie dla ludności 
w iejskiej, dalej plakaty dla w ago­
nów  kolejow ych, tram w ajów  i b iu r  
prospekt kolorowy w  4 językach  
w  nakładzie pół m iljona egz., w id o  
ków ki kolorow e, znaczki pocztow e, 
broszury i t. d. Propaganda radio­
w a i film ow a zostanie zintensyhke  
w ana. Przygotow uje się akcję o d ­

czytową przez nauczycielstwo i  
organizacje. N ajw iększa jednakże 
rola w  akcji propagandowej przy ­
pada w  udziale prasie. W  w aszych  
rękach, Panow ie, spoczywają lo s y  
W ys+aw y. od w aszego  p-oparcia z a ­

w isło iej m oralne i m aterjalne  p o w o  
dzenie.

Tyle o budow nictw ie, adm inistra  
cji, finansach i propagandzie. O  
działach w ykonaw czych W ystaw y, 
a w ięc o organizacji przem ysłu, han  
dlu i rzem iosła, o organizacji rolni­
ctwa, o organizacji sztuki, w ycho­
w ania fizycznego i sportu m ówić  

. nie będę, bo to uczynią pow ołani 
do tego kierow nicy  odnośnych dzia  
;ow .

Pragnę tylko  pod koniec w skazać 
r  a to, jakie Zarząd m usi jeszcze p o  
konać zadania. A  w ięc trzeba opa­
now ać przedew szystkiem kw estję 
kom unikacyjną. D la transportu e k ­

sponatów  położono osobną boczni­
ce kolejow ą, łączącą dw orzec tow a  
row y z W ystaw ą. Piargi kolejow a 
nrzygotow nje M i

y v s  I  a  w  v trzeba urządzić  
zw . ,3X  esołe M iasto ’1 , aby d a ć  

go 17-‘w ą rozryw kę ty-m , którzy zja  
' d? do Poznania. D alej trzeba zorga 

ogrom ny aparat aprow iza- 
cy'^ ’ '. B uduje się M nęc centralną  

j • w rację B row arów H uggera« 
• -i w yźvwić m oże dziennie d®  

osób. N a w szystkich tera-  
noch bidzie kilkadziesiąt w :ęk- 

I s^-rh i m niejszych restauracyj, ka- 
! w iarń, cukierń, m leczarń, hc ba- 
! n D o lutego przyszłego roku  

'organizow ane będą biura infor- 
1 • cyjne, w yw iadow nie handlow a, 
I oi.jra 'łum aczów i przew odników , 

k?nłory  w ym iany, biura pocztow e i 
'pk!on-czne na 400 telefonów , biu- 
rz ’-zewozowe, ubezpieczeniowe,  
p< Tow ia sanitarne i stacje opa­
trunkow e, czytelnie, posterunki 
^ra-y  pożarnej, policji państw ow ej 

kuźby porządkowej.

W  prasie podnoczoaio często  kw «  
stję, czy niesum inne jednostki nie 
będą chciały  w yzyskać sytuacji pod  
czas W y s t a w y , ś r u b u j ą c  c e n y  żyw ­
ności. O tóż m o g ę  panów  zapew nić,  
że tym problem em zajm ujem y się 
od m iesięcy. Pom ocne » a m  są w ła  
dze państw ow e, a przedewszyst- 
kiem Izba Przem ysław © - H andlo ­
w a. N ie w chodząc w  detale, m ogę 
ośw iadczyć, że spraw a przedstaw ia  
się niezm iernie prosto, gdyż będzie  
m y regulow ać p o d e ń artykułów  
pierwszej potrzeby tak, że bidzie  
ich w m ieście poddostatkiem  *i  w  
takiej obfitości, iż ceny zostaną u- 
trzym ane na poziom ie norm alnym .

A hv rozw iązać problem kw ater„  
już od 1 lipca ub. r. pow ołano do  
życia M iejskie B iuro K w aterunl o- 
w e, udotow ane sum ą 3,© fK ),009 zł, 
B iuro to przygotow ać m usi conaj- 
m niej 2 5 .0 0 0  kw ater dziennie. N a  
urządzenie tei ilości w elnych kw a­
ter zostaną w yzyskane w szystkie 
hotele m iejscow e, hotel w y s ta w o ­

w y, m ieszkania pryw atne, różne  
gm achy państwow e, m iejekie i p u ­

bliczne, szkoły, koszary w ojskow e 
i nam ioty. H otel w ystaw owy, gusta 
w nie um eblow any i w yposażony w  
w szelkie now oczesne udogodnie­
nia, m ieć będzie 600 łóżek. Poza- 
tem pom ieści restauracje, kaw iar­
nie, w iniarnie, urząd nocztowy. 
Sprężysta organizacja B iura K /a- 

।  terunkow ego daje gw arancję, ź. po
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fene biuro , zajm uje się organ izacją  
kongresów  i zjazdów . Z głoszeń  m a  
m y  dotychczas przeszło  200 , nie li­
cząc w ycieczek szkolnych , które  
nozostąją pod opieką K uratorium  
S zkolnego  P oznańsk iego , zjazdów  
w łościańsk ich , rzem ieśln iczych i 
w ojskow ych . Z okazji P W K  —  jak  
w iadom o —  odbędzie się w roku  
przyszłym  w szechsłow iańsk i zjazd  
kół śp iew aczych i w szechsłow iań­

sk i zlo t sokolstw a.
N ',’trudn :ei'” r”m  problem em , jak i 

m usim v rozw i zać, w  czasie od 1

Państwowy Monopol Spirytusowy 
bierze również udział w P. W. K.

P aństw ow y M onopol S pirytuso ­
w y  w eźm ie udział w  P . W . K ., w y ­
staw iając sw e eksponaty w spóln ie  
z innem i m onopolam i państw ow em i  
M ennicą P aństw ow ą i L oterją P ań ­
stw ow ą w  jednym  paw ilon ie .

Jak się dow iadujem y. D yrekcja 
P . M . S . zam ierza niety lko w  sze ­
regu m ap, w ykresów  i tab lic obra- I

-w ł  p o s óją. p o I

zow y) w ódki, dla usunię*cia^ z niej 
w szelk ich szkodliw ych dla zdrow ia  
dom ieszek .

P onadto , przedstaw iony zosta ­
nie. ściśle w len sam sposób jak  
przeb ieg  w  w ytw órn iach państw o ­
w ych. cały  proces butelkow ania  sp i 
ry tusu i w ódek, zm echanizow any  

Ido  m oz ’iw ych dran ic i zabezp iecza- 
_ -^ż^L ki  e  m i zax i  i  ę  - 

...__ _ _ . ' ' . 1 J - --- -

K ongresy i zjazdy podczas P .W .K .
O gólna ilość zg łoszonych  kongre  

sów  i zjażdów t m ających się odbyć  
w  P oznaniu podczas P ow szechnej 
W ystaw y K rajow ej, liczących nie ­
jednokro tn ie kilkanaście a często  
po kilkadziesiąt tysięcy uczestn i­
ków , przekroczy ło  już liczbę 200 . ‘

T erm iny niek tórych zjazdów  de ­
fin ityw nie już ustalono , a m ianow i 
cie:

1 . W szechsłow . Z ja 'zd K ół Ś piew . 
1 18— 21 m aja.

8 . Z jazd S łów . F eder. S tow . la la  
„F is".,

9 . M łodzież m ęska 4— 8 .9 .
10 . T ydzień  1  echniczny  22— 28 .6 .

11 . K ongres N auk A dm inistracy j 
nych 20— 23 .6 .

12 . Z jazd K sięgow ych 15— 18 .8

13 . L ekarze w eter. m iędzy 28 .6  
a 7 .7 .

14 . N aucz, niew idom ych  i głuch . 
2— 4 .7 .

15  N aucz, przyrodv  9— 13  9 .

II 2. — n wrr



kilkakro tn ie za pom ocą pld ..V  
low ał do w ystaw ców  i podkreślał, 

że runktualność i akuratność, to  

podstaw ov/y w arunek udania się  

W ystaw y. N iestetv już w  pierw - 

tzym  okresie organ zacyjnym  prze ­

konaliśm y się . że pew na, na szczę­

ście i na chlubę im ienia polsk iego  

niew ielka cześć w \Tstaw ców  przez  

karygodne niedotrzym yw anie u- 

m ów  i przez opieszałość przeszka ­

dzała nam  w  pracy , pow odując nie  

potrzebne kłopoty i przekreślając 

m ozolną pracę organizatorów , in - , 

żynierów  i architek tów  W ystaw y. 

K to nie zna skom plikow anego  m e ­

chanizm u organizacyjnego W ysta ­

w y, ten nie uw ierzy , ile szkód m a- 

terjalnych i m oralnych w yrządzają  

jednostk i, nie stosu jące się do  kon ­

trak tów , idące sam opas, nie  m ające  

poczucia odpow iedzialności. T o też  

Z arząd  nasz, w brew  krytykom  i pro  

testom , m usi żądać obecnie  od  w szy  

stk ich tych , którzy się z w łasne] 

w iny spóźnili kaucyj, gw arantu ją­

cych term inow e w ykończenie rn  

bót.
PW K . m a być publicznem  św ia­

dectw em  zdolności organizacyjny  ch  

naszego  N arodu. D o tego potrzeba, 

aby w szystk ie czynnik i pow ołane  

• ■» stw orzenia V 7ystaw y um iały z  

siebie w ykrzesać zbiorow ą w olę. 

N arodow i naszem u nie brak zdolno  

ści i ta len tów , ale brak nam  często  
cnót zw ykłych: akuratności. rzetel 

ności, punktualności w spełm am u  

w ziętych na sieb ie obow iązków . 

W ierzę, że 10 la t pracy w  w olnej 

O jczyźnie  i w  tym  w zględzie napra ­

w iło  w icie z naszych  daw nych w  id  

h ' to rycznych . W ierzę, że tego do  

w iedzie PW K ., a cel w art napraw  

dę najw yższego  w ysiłku . Idzie prze  

cięż o to . aby pokazać, jak Polska  

pracuje  i postępuje  jako czynnik  ró  

w now agi i pokoju  w  zachodniej E u ­

ropie.
R ząd R zeczypospolitej do udania  

się pierw szej w w olnei Polsce  

PW K  przykłada w agę ogrom ną.  

Już dziś m ożna stvńerdzić, że W y ­

gi <za w płynie na bilans płatn iczy , 

już dziś nie ulega w ątpliw ości, że  

podniesie ona konsum  w ew nętrzny  

spotęguje produkcję, w zm oże ek < 

sport. A ponadto m a ona przecież  

cel ideow y: na zew nątrz propagan ­

dy  dla Polsk i, na w ew nątrz scem en  

tow ania w szystk ich ziem polsk ich , 

które zbiorow ym pokazem sw ej 

w ytw órczości dow iodą, że Polska  

m oże być krajem  sam ow ystarczal­

nym , że Polska tw orzy pod w zglę­

dem  kulturalnym , gospodarczym * 

polityc/nvm jedną nierozerw alną  

□ o w szystk ie cza y całość.

przystępnić szeroK iernuogoT oT ^^H F 

poznanie się naoczne z najw ażniej 

szem i sposobam i i m etodam i pracy , 

stośow anem i w  zakłądach je j pod ­

leg łych .

D yrekcja P . M . S . kładzie w ielk i 

nacisk  na to , i 
w iadały  pod każdym  w zględem  jak  

najbardziej idącym w ym aganiom . 

W  tym celu w szystk ie m aterjały  

podstaw ow e (sp iry tus, w oda i t. p.) 

zarów no jak i m aterjały pom ocni-  

f cze, używ ane do przygotow yw a ­

nia trunków , poddaw ane sa norze  

dnio analizie chem icznej w  C entral 

nem  L aboratorjum  C hem icznem  D y  

rekcji w  W arszaw ie i L aborato- 

riach O kręgow ych w  W arszaw ie, 

Poznaniu . K rakow ie. L w ow ie i W il 

nie, zatrudniających  20 fachow ców  

chem ików . N a w ystaw ie urządzane  

zostan ie w łaśnie jedno z tak ich fa- 

boratorjów . zaopatrzone w e w zo ­

row e urządzenia  laboratorjum  okrę  

'“ow ego, które dem onstrow ać bę ­

dzie sposoby w ykonyw ania podsta  

w ow ych analiz .

N astępnie czynna będzie baterja  

filtrów , stanow iących zm m ejszony  

do 1/5 m odel urządzeń , które w e  

w szystk ich Państw ow ych W ytw ór­

niach W ódek stosow ane są do są ­

czenia przez w ęgiel drzew ny (brzo-

aby w yróbv  je j oclpo- | rc zakładom . 
<ażdvm  w zćledem  jak ln10 P r?y r_?a .t’ .

beacie dzi 

go Siem ensa. C elem  ujednostajn ie ­

nia kontro li w calem Państw ie,  

w szystk ie gorzeln ie zaopatrzone  zo  

stana  w  aparaty  tego system u, któ-  

I re zakładom , używ ającym  poprze- 

lów  innych system ów , 

D yrekcja P . M .. S . dostarcza  na  w ła  

snv koszt.

C o się tvczy w snom nianvch na  

w stepie m ap. w ykresów  i tab lic o- 

brazkow vch to będą one zaznaja­

m iały z organizacją C entrali D yrek  

c ji i rozm ieszczeniem na obszarze  

R zeczyoosoolitej sieci zakładów  je i 

oodleglvch: w łasnych rek tyfikacji 

14). w ytw órni w ódek czystych (12) 

hurtow ni (128) i sk lepów  detalicz­

nych (4), które to zakłady zatrud ­

niają łącznie przeszło 1 100 urzedni 

ków  i pracow ników  ponad 2.500 ro  

botn ików  i rzem ieślników .

N asiennie zobrazow ana będzie  

graficznie: produkcja sp iry tusu i 

w ódek, konsum cja (zauw ażyć w  

tern m iejscu należy , że konsum cja  

trunków  nie jest u nas zbyt w iel­

ka —  zaim ute pod tym  w zględem  

w E uropie 16 m iejsce), w pływ u z  

P 'ństw . M on. Sniry t. do Skarbu  

Państw a (w  r. 1925— zł. 174.700.000  

i w  r. 1926 —  246^50.000. w  r. 1927

j— 28— zł. 360,600,000, na r. 1928-29  

1 prelim inow ano zł. 420,000,000), 

i t. p

Z espół eksponatów uzupełn ią  

próby w ytw arzanych przez D . P . 

M . S . rek tyfikatów zw ykłych , sp i­

ry tusów podw ójnie rek tyfikow a ­

nych (,,prim a - prim a* ’) i pasteury- 

zow anych (na aparatach o działa­

niu ciągiem  syst. B arbette ’a), oraz  

w ódki czystej, zw ykłej o m ocy 40 “ 

i 45", ..w yborow ej” (najprzedniejszy  

w yrób m onopolow y, potró jn ie o- 

czyszczony, przygotow any na w o ­

dzie desty low anej m ocy dS*. dena ­

tu ratu  w raz ze sk ładnikam i m iesza  

niny ogólnego skażania, oraz pró ­

by m aterjałów pom ocniczych , jak  

np. laku , produkow anego  w e w łas­

nej w ytw órni D . P . M . S . i surow ­

ców  do  jego  fabrykacji.

W reszcie  całokształt działalności 

P . M . S . przedstaw i specjalny fi'm  

który będzie w yśw iet ’ 

staw ie.

techn .

6 Z jazd D elegatów Z w . Polsk . 

Z rzesz. T echn.

7. Z jazd O gólny  Inż. i T echników .

mii iw ii 'm^irwiMi mii—w-^mnimniwi——

22. B ibljo tekarze i u j u i j m  

—  2.6 .

23. Z jazd M łodych Polek 18 I 

19.8 .

24. K ongres E ucharystyczny 4 

do 8.9 .

25. K asa C horych 6—8.6.

26. Z lot H arcerzy 15.7— 23.7 .

27. K ongres D rogerzystów 11.8,

28. Straż Pożarna 13— 16.6 .

29. Polacy z A m eryki 20.5 , 7.6, 
14.7 . 17.7 .

30. K ursy R olnicze „S taszic*"| 

9— 16.6 .

31. R olnicy  z w yższem  w ykształ­

ceniem 10— 12.6 .

32. Polacy z A m eryki, T ow . T t»~  

ryst. ,,U niw ersał” , 13.5 , 16.5 , 1.6 , 

2.6 , 7.6 , 8.6 , 29.6 . 2.7 , 11.7 , 127 

17— 18.7 , 2— 3.8 , 19— 22.8 .

C elem  ustalen ia  term inów  innych 

kongresów oraz przygotow ania f 

uroczystości, połączonych z niemi 
pokazów  im prez sportow ych, kon­
certów , ilum inacyj, pochodów  i m - 

nych atrakcyj Z arząd PWK podkre 

śla siln ie potrzebę jaknajw cześniej- 

szego sk ładania dalszych zgłoeze^ 

pod adresem D yrekcji P W.
Poznań, ul. G runw aldzka t3L

cieczek , które

Pierwsza wycieczka
Połonji ameryk«6ski«|

W ychodźtw o polsk ie w Ameryce 

które dało niezliczone dowody •- 

fiarności przyw iązania dla O jcarjrr*  

ny, ueiln ie zabiega, aby w ielk i j m *-  

' *z dorobku ducha narodowo^®, 
iak im  będzie Pow szechna Wystawa 

K rajow a niety lko  budow ał ducha »- 

m igracji polsk iej,' lecz podziwiany 

bvł przez szerokie sfery obyw at*S  

całej A m eryki.

Prócz licznycł 

przybędą  w  kilkunastu  partjach poi 

ckie zw iązki narodow e pr^w ad i 

energ iczną akcję propagandow y,  

aby na W ystaw ę prócz rodaków 

ściągnąć jaknajw iększą ilość Amc- 

kanów . T o też w ycieczki zgłoszona  

na m aj, czerw iec i lip iec udając #. ■ 

do Poznania jednoczyć be ’•ów- 

nieź pokaźne grupy w ycieczkow a  
lerykanów w m rysłk ich iiiiM  

łecznych .

ierw sza z w ycieczek Polonf 

erykańskiej w yjeżdża z Amt"*' 
ki już 27 kw ietn ia, aby zdążyć na 

otw arcie Pow szechnej W ystany  

K rajow ej.

Wnętrze Hali Włókienniczej i Przen ?stwej na PoA'szicl) '] Wystania a/1-


